
JSr. 123. Rorznik XXI,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Powmin muek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstw* niemieckiego 
i w Aostryi marek 6 (sob. Zeitongs-Preis- 
listę p. 1892 Abtheilong U. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

liczeniem przesyłki.

Cena ogloazeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 29 mą]a 1822.

* AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawh nlioa 8enatorska 22. — R. Kosie, w Berlinie, Frankfurcie n. K., Hambnrgn, Lipsku, Monachium,3Norymberdze, Pradze, Straasburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocław!^ Zurychu. 

Raasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece,'Norymberdze. — Haras Laffite A Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 28 maja.

Anarchiści francuscy.
Francuscy anarchiści dzielą się na dwie kate* 

gorye indywiduów : doktrynerów i praktykantów. 
Pierwsi, z panem Elisée Reclus i księciem Kropat* 
kinem na czele, ustanawiają zasady nauki anarchi­
stycznej — inspirują, kierują i pouczają w owych 
naukach maluczkich praktykantów, którzy w ich 
imieniu prowadzą walkę ze społeczeństwem. Oso­
biście nie biorą oni czynnego udziału w téj walce. 
Oficjalnym ich organem jest „Revolte“. Prakty­
kanci rekrutują się w większój części albo z zupeł­
nie już podupadłych ludzi, którzy z biegiem różnych 
okoliczności weszli na drogę występku, albo z za­
ślepionych fanatyków i niecierpliwych zwolenników 
pana Reclus i Kropatkina. Organem anarchistów 
tego rodzaju jest „Père Peinard“, piśmidło, redago­
wane w narzeczu zaułkowem.

Wszyscy, tak doktrynerzy jak i praktykanci, 
walczą otwarcie przeciw społeczeństwu, stawiając 
sobie za główne zadanie niszczenie} wszystkiego : 
ojczyzny, rodziny, rządu, powagi, własności, kapi­
tału. Wszystko, co się ku temu nadaje, lub przy­
spieszyć może rozstrój socyalny, uchodzi w ich 
oczach za akt uprawnionéj projagai.dy, ktôréj dzie­
dzina rozciąga się począwszy od zwyczajnéj kra­
dzieży, oszustwa i nieposłuszeństwa w obec władzy — 
aż do niszczenia własności ogniem i eksplozyą.

Indywidualna autonomia, czyli bezwzględna 
wolność każdego osobnika, mającego żyć wedle wła­
snego upodobania, jest jednym z ich dogmatów, któ­
rym najchętniój lubią się zastawiać, gdy się ich 
oskarża o tworzenie tajnych, zbrodniczych spisków. 
Mimo téj wysokiéj czci dla indywidualizmu, wykaza­
ło się atoli, że z wyjątkiem pewnych okoliczności, 
porozumiewają się oni wzajemnie i że istnieje 
pomiędzy;nimi rzeczywista łączność.

Ale to przeciwieństwo pomiędzy zasadami 
a czynami jest, wedle orzeczeń anarchistów, tylko 
pozornem, przejściowem. W istocie biwiem dopiero 
wtedy stósowaó się będą mogli do téj nieograniczo- 
néj wolności indywidualnéj, gdy na tym padole pła­
czu wszechwładnie zapanuje anarchia, uszczęśliwia­
jąc ród ludzki, Ich zasada indywidualnéj wolności 
jest tedy pro futuro zobowiązującą. Dzisiaj zaś, 
tocząc zaciętą walkę z istniejącym porządkiem rze­
czy, są zniewoleni łączyć się, porozumiewać i wspól­
nie działać, aby ułatwić sobie propagandę i przy­
spieszyć zwycięztwo.

Tak się też dzieje w rzeczywistości. Frakcya 
anarchistyczna we Francyi nie posiada wprawdzie 
takiéj hierarchicznéj organizacyi, jek iune stronni­
ctwa, ale bądź co bądź istnieje i rozpowszechnia 
swoje teorye.

Francuzcy anarchiści tworzą najpierw rodzaj 
stowarzyszenia (compagnonnage), którego członkowie 
znają się, popierają i wspomagają wzajemnie. Jeśli 
tedy który towarzysz przybędzie z prowincji do Pa­
ryża, lub odwrotnie, z Paryża na prowincyą, to 
znajdzie w razie potrzeby bezpłatne schronisko, a 
nawet ukrycie, jeśli ściga go policya, lub podróżuje 
w celach agitacyjnych, mogąc się łatwo narazić na 
nieprzyjemności interwencyi stróżów porządku i po­
koju publicznego. Istnieje także kasa wsparcia dla 
rodzin uwięzionych towarzyszy, ktôréj fundusze 
centralizują się w redakcyjnym biurze „Revolte“. 
Grupy anarchistyczne, rozproszone po caléj Francyi 
komunikują się również ze sobą, jak to wykazały 
przy licznych rewizyach znalezione dokumenty.

Pobieżny rzut oka na łamy ich organów wy­
kazuje zresztą, że korespondują oni ze sobą i infor­
mują się we ważniejszych sprawach.

Gdyby anarchiści ograniczali się na tém, to ich 
propaganda nie tworzyłaby bezpośredniego niebez­
pieczeństwa dla publicznego pokoju, ale łączą 
się oni w tajne komitety, które knują spiski przeciw 
społeczeństwu. Związek taki nie ma statutów, gdyż 
anarchiści stósowoie do swych zasad, czują tak nie­
przezwyciężony wstręt do prezydentury i przepisa­
nych praw, iż tylko z konieczności mianują kasjera 
i sekretarza, który zwołuje zebrania.

Każda grupa ma naturalnie swoje własne miano, 
którem się różni od innych. Szczegôlniéj znanemi są: 
Klub międzynarodowy, Liga antypatryotów, Grapa 
agitacyjna itd. Grupy te odbywają peryodyczne ze­
brania, na których zapadają rozmaite uchwały. Na 
tych zebraniach przestrzega się pedantycznie wszelkich 
względów ostrożności. Każde indywiduum wydala sięjz 
posiedzeń, jeśli pada na nie choćby cień podejrzenia, 
iż jest wątpliwym i nielojalnym towarzyszem. Tam 
to bowiem „compagnons“ zachęcają się wzajemnie do 
rabunku składów, rozniecają odwagę do zakłócania 
spokoju publicznego, do wycieczek przeciw policyi, 
oporu w obec władzy sądowój, niszczenia publicznych 
budynków i własności prywatnéj. Przywódzcy będąc 
po części bardzo zręcznymi mówcami, zachęcają 
z werwą i zapałem do walki przeciw istniejącemu 
społeczeństwu, a ogniste ich słowa nie idą na marne, 
jeśli się na zebraniu znajduje kilku energicznych i 
fanatycznie rozpalonych młodzików. Galio i Element, 
obydwaj przed kilku laty pochwyceni przy eksplozyi 
w Lyonie, byli takimi zapalonymi neofitami. Nie 
potrzeba jednak sięgać tak daleko w przeszłość, 
gdyż ostatnie wybuchy wykazały namacalnie, że 
uchwały na zebraniach powzięte ni 3 są platoniczne i 
że zły posiew kiełkuje tak bujnie, iż należy się z nim 
bardzo poważnie liczyć.

Anarchista głosi również swoje zasady pomię­
dzy żołnierzami i wzywa żołnierzy do nieposłuszeń­
stwa — a propagauda ta rodzi owoc, który w sku­
tkach bardzo fatalnym być może. Lmzba niestawa- 
jąoych do p iboru i dezerterów rośnie coraz bardzićj. 
Ci zaś, którzy ulegną gorzkiój konieczności, zazuajo- 
miają swoich nieświadomych kolegów z naukami 
anarchistycznemi i w sposób ten uiejednego żołnie­
rza skaptują na swego zwolennika.

W ogólności nie szczędzą anarchiści usiłowań, 
aby sprowadzić rostrój i rozkład armii. Podczas 
poboru zjawiają się oni przed biurami i starają się 
pobudzić młodych rekrutów do buntów, wciskając im 
rozmaite elukubracye. Propagandę wśród wojska 
uprawia przedewszystkiem grupa antypatryotów.

Anarchiści nie pogardzają w walce ze społe­
czeństwem najmniejszem zwycięztwem. Najmują oui 
mieszkania i po niejakim czasie wynoszą się z nich 
przy pomocy towarzyszy, nie zapłaciwszy komornego.

Liga, która sobie wytknęła cel tak wzniosły, 
nazywa się z pewną emfazą „Ligue de Antipropnó- 
taires* (Ligą przeciw właścicielom domów). Podo­
bnie walczą także przeciw restauratorom i winiarzom, 
których objadają na kredyt, nie myśląc o uregulowa­
niu swych długów — a nazywa się to w ich języku 
„faire de Vestampage* Uprawiają nadto w imię 
swych zasad najwyczajniejsze oszustwa i kradzieże, 
które zwią „reprise*, odebraniem tego, co sobie iune 
indywidua przywłaszczyły. Wiedzieć bowiem należy, 
że własność wedle nauk anarchistycznych jest kradzieżą.

Oiekawą jest także grupa, która się utworzyła 
pod mianem „hommes de peineu (ludzie pracy) lecz 
wszelką pracą pogardza. Zagraniczni anarchiści, 
zanim ich wydalono z Francyi, należeli do tak zwa­
nego cercie intemational, który uchodzi za centralny 
komitet wszystkich anarchistów.

Nie bez powodu pytano w ostatnim czasie, jak 
oddziałają anarchistyczne zamachy na stronnictwa 
przewrou? Wyzewa, pilny badacz socjalistycz­
nego i anarchistycznego ruchu, sądzi, że socyalizm 
skutkiem zamachów dynamitowych znajduje się chwi­
lowo w zupełnóm przesileniu. Bomby Ravachola — 
pisze Wyzewa w „Figarze“ — przyspieszyły roz­
kład starych socyabstycznych stronnictw. Mężowie 
spokojnego temperamentu usuwają się od socyalizmu 
i przeistoczą się niewątpliwie na zwyczajnych postę­
powców. Będą oni żądali i nadal polepszenia doli 
robotniezśj, będą się nazywali socjalistami, lecz 
niechęć do gwałtów będzie ich ooraz bardzićj zamie­
niała na nieszkodliwych radykałów. Będą się 
oni z coraz większym zapałem poświęcali wyborom, 
a wiadomo, że nic bardz’6j łagodząco nie wpływa 
na socyalistę, jak godność poselska. Liebknecht po­
wiedział w r. 1876 na kongresie w Gocie: „Jeśli 
socyalua demokracja weźmie udział w parlamentar- 
nój komedyi,| to stanie ¡się (stronnictwem jóluizę- 
dowćm.“

Prawdę zdania tego wykazały przykłady so- 
cyalistów Basly’a, Lamardin'a i Lafargue, którzy 
oświadczyli się stanowczo za spokojem w dniu 1 
maja. Bomby Ravachola będą niewątpliwie jedno­
czyły niezadowolonych, gwatowuych, niecierpliwych 
i głodnych, lecz będzie to stronnictwo bez przy­
wódzcy i bez doktryny. Publiczność przekonała się 
już dowodnie, jak niebezpiecznćm mogłoby być to 
stronnictwo, chociaż liczba jego członków bardzo 
jest skromną. Wyzewa zaleca moralność i wycho­
wanie jako najskuteczniejszy środek przeciw anar 
chii. — Jedynie uzdrawiające 2wPlywy Kościoła 
mogą z powodzeniem przeciwdziałać tój chorobie 
społecznćj.

Paryż, 27 maja. Wedle doniesień z Lizbony 
krąży tamże pogłoska, że podpisano już dekrety, ty­
czące się reorganizacyi gabinetu i że niebawem zo­
staną ogłoszone.

Minister finansów Oliveira Martins, minister 
spraw zewnętrznych Oosta Lobo i minister publi­
cznych robót Chancelleiros wzięli dymisją. Prezes 
ministrów Dias Ferreira ma objąć intermistyeznie 
ministerstwo finansów, a dotychczasowy minister spra­
wiedliwości ministerstwo spraw zewnętrznych. Pre 
zes Izby parów obejmie ministerstwo sprawiedli 
wośoi, były deputowany Wiktor Stqueira minister 
stwo robót publicznych. Obydwaj nowi ministrowie 
należą do stronnictwa Regeneradora.

Paryż, 28 maja. Według doniesień z Lizbony 
reorganizacja gabinetu została dokonaną w powyż- 
szój formie.

Umarł deputowany Madier de Montjau.
Rada ministeryalna przyjęła propozycje Hi 

szpanii, tyczące się stosunków handlowych pomiędzy 
Hiszpanią a Franeyą. Dziennik urzędowy ogłoś, 
dekret, wedle którego Hiszpanii przyznaje się ko 
rzyści taryfy minimalnej. To samo uczyni także 
hiszpański dziennik urzędowy.

Paryż, 27 maja. Na północnym dworcu zde­
rzyły się dwa pociągi. Cztery osoby odniosły lżej­
sze, a 20 osób cięższe rany.

Paryż, 27 maja. Umarł Arcybiskup Marchal 
w Bourges.

Nancy, 27 maja. Ordynansowy oficer Carnota, 
pułkownik Chamoin, przybył tu, aby omówić z pre­
fektem przygotowania co do przyjęcia prezydenta 
na uroczystości gimaastycznój. Rada municypalna 
uchwaliła nieograniczony kredyt dla tój uroczystości.

Rzym, 27 maja. Przy końcu posiedzenia Izby 
deputowanych przyszło do zatargu pomiędzy deputo­
wanymi Imbrianim i Barzilaim. Ostatni głosował za 
gabinetem. Imbriani odezwał się do niego: „Ciesz 
się t^ojem wotum, niech żyje trój przymierze!“ — 
Jarzilai t dpowiedział: „Ciesz się ty, żeś głosował 

z prawicą, nie broni się Triestu, jeśli się o tóra 
iągle mówi.“ Utarczka wywołała srrdeczny śmiech 

w Izbie. Mówią, że Barzilai zamierza złożyć mandat.
Rzym, 27 maja. Izba deputowanych. Na 

istowne doniesienie Biancheriego, że obstaje on przy 
ustąpieniu z prezesa Izby, postanowiła Izba przed­
sięwziąć jutro wybór nowego prezesa. Deputowany Bar­
zilai złożył swój mandat; na wniosek kilku depu­
towanych postanowiła Izba nie przyjąć złożenia 
mandatu.

Wobec enunćyaci prezesa ministów Giolittiego, 
oświadczył Cavalłotti i Bongi, że ministerstwo nie 
posiada dostatecznój powagi, aby apelować do kraju 
'balas). Wiceprezes Izby odpowiedział, że wystą­
pienie rządu nie powinno podlegać dyskusji, nie stoi 
to bowiem na porządku obrad (zaniepokojenie). Gio- 
itti i Rud.ni godzą się na wywody wiceprezesa. 

Izba postanowiła następnie prawie jednogłośnie, aby 
przejść do porządku obrad i rozpoczęła obrady nad 
włosko-szwajcarskim traktatem handlowym.

Rzym, 27 maja. Rada ministeryalna zgro­
madziła się dzisiaj przed południem o godzinia 10 
i obradował półtory godziny nad położeniem, jakie 
wynika z wczorajszego głosowania Izby. Prezes 
ministerstwa Giolitti udał się następnie do króla, 
aby mu przedstawić sytuacją. Przed dzisiejszem 
posiedzeniem Izby ma się odbyć ponowna narada 
ministrów.

Rzym, 27 maja. (Izba deputowanych) Prezes 
ministrów, Giolitti zawiadomił, że w skutek wczoraj- 
szego wotum Izby, podało się ministerstwa do dymi­
syi, ale król dymisyi nie przyjął. Prosił on Izbę, 
aby głosowała nad najpotrzebniejszemi projektami 
prawnemi i prowizorycznie uchwaliła °/ia budżetu. 
(Wielkie poruszenie).

Żądanie rządu, aby Izba uchwaliła prowizory­
czny budżet, uważają ogólnie za zapowiedzenie no­
wych wyborów.

Rzym, 27 maja. Wedle niepotwierdzonych 
pogłosek, ogólne wybory mają się odbyć 23 czerwca, 
a wybory ściślejsze 30 czerwca.

Londyn, 26 maja. Izba gmin przyjęła dzisiaj 
bez osobnego głosowania w trzeciem czytaniu bil, 
tyczący się rozszerzenia systemu nabywania małych 
własności ziemskich.

Londyn, 27 maja. „Times“ donosi z Tehe­
ranu, że w Meshed wybuchła cholera w epidemi- 
cznój formie. Dotychczas stwierdzono 18 przypadków 
tśj choroby.

Kopenhaga, 27 maja. Na cześć królewskiój 
pary „towarzysze broni“ urządzili dzisiaj pochód, 
w którym wzięło udział około 10 tysięcy osób z 60 
chorągwiami. Gdy pochód zatrzymał się przed pa­
łacem wśród entuzjastycznych okrzyków, wystąpił 
król i przemówił w następujące słowa:

„Nikt nie wie lepiój ode mnie, z jaką bohater­
ską odwagą walczyliście za ojczyznę, dla tego jestem 
silnie złączony z tymi kochanymi towarzyszami, 
których męztwo wzbudziło szacunek w naszych prze­
ciwnikach. Przyjmijcie moje serdeczne podzięko­
wanie.“

Wiedeń, 27 maja. Książę Ferdynand buł­
garski wyjechał dzisiaj przed południem do Lon­
dynu.

Kopenhaga, 28 maja. Goście weselni wy­
jeżdżają w przyszłych dniach. Mówią, że car i na­
stępca tronu opuści na kilka Jdni Kopenhagę (aby 
się udać do Berlina? (Przyp. Red.)).

Palermo, 28 maja. Przy odsłonięciu pomnika 
Garibaldiego mówił Cnspi: Zgon Garibaldiego po­
zostawia lukę, którą naród tylko wypełnić^ zdoła. 
Crispi odpierał zarzut, jakoby Włochy miały manią 
wielkości. Tak ou, jak i Garibaldi chcieli potę­
żnych, wielkich Włoch.

* W sprawie założenia Słowa 
rzyszenia św. Izydora odbieramy od 
jednego z kapłanów naszych następujące uwagi:

„Myśl zaprowadzenia w naszych dyece- 
zyach Stowarzyszenia św. Izydora jest bardzo 
zbawienna; każdy, kto w parafii swojej ma 
obieżysasów, widzi to jasno, że to sprawa dziś 
piekąca i że w rękę koniecznie wziąść ją trze­
ba. Potrzeba założenia Stowarzyszenia, ale ze 
statutów Stowarzyszenia, istniejącego na Gór­
nym Slązku, chyba tylko myśl i imię wziąść 
można. Są one zbyt ogólne, nie przedstawiają 
jasno celu, organizacyi ani pracy, dla które 
Stowarzyszenie się ma zawiązać. Dwie kwestye 
tu trzeba pochwycić: 1) jak się postarać o pracę 
w Księstwie dla ludzi poszukujących pracy i dla 
tego w świat wychodzących, 2) jak zorganizo­
wać, skupić ludzi do pracy w świat idących, 
jak utrzymać ich w związku pomiędzy sobą 
i z duszpasterzem w czasie, w którym pracują 
po za Księstwem. O tóm statuta nic nie mó 
wią, a grzeszą w ogóle tóm, że są ogólne, po

bieżne. To mając na względzie, przedstawiłem 
sprawę Najprzewielebniejszemu księdzu Arcypa­
sterzowi, który polecił mi najmilościwiój podać 
szkic odpowiednich statutów, opartych na do­
tychczasowej pracy około obieżysasów w małych 
i skromnych rozmiarach podjętej, poczem sam 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz przyrzekł naj- 
łaskawićj podać i zatwierdzić statuta, aby na 
czas, kiedy obieżysasi do domów powracać za- 
czną, prace przedwstępne były gotowe i aby 
wtenczas można siecią Stowarzyszeń objąć tych 
biednych, z których dzisiaj tak wielu ginie dla 
Boga i społeczeństwa.

Ks. a. j.u

* Z Berlina piszą do „Dziennika Poznań­
skiego“ :

„Kolo sejmowe polskie z powodu odmownój 
odpowiedzi władz szkólnych na zażalenia ojców 
polskokatolickich, zanoszone w sprawie nauki religii, 
zastanawiało się nad tem, czy sprawy tój nie poru­
szyć w drodze interpelacji. Zgodzono się przecież 
na to, że zważywszy bliskie zamknięcie sejmu z je- 
dnój strony, a z drugiej okoliczność, że nowy mini­
ster oświecenia nie miał jeszcze czasu i sposobności 
dokładnego rozpatrzenia się w stosunkach szkólnych 
ziem naszych, odstąpiono od interpelacyi i polecono 
posłom Czarlińskiemu, ks. Neubauerowi i Schróderowi 
przedstawienie sprawy p. ministrowi samemu. Jak 
słyszymy, pan minister wysłuchał przedstawień bar­
dzo uprzejmie, rozpytywał się szczegółowo o położe­
nie sprawy i oświadczył, że zamierza osobiście udać 
się do Księstwa i Prus, ażeby na miejscu dokładnyoh 
zasięgnąć informacyi.“

Poprzednio konferowali w tój samój sprawie 
z panem ministrem oświecenia pp.: ks Ferdynand 
Radziwiłł, dr. Roman Komierowski i Stefan Cegiel­
ski, a po nich ks. prałat Jażdżewski, i d znali ró­
wnie uprzejmego przyjęcia. Pan minister przyrzekł 
im, że sam tę sprawę zbada osobiście tu na miejscu. 
O ile wiemy, to p. minister ma zamiar przybyć do 
Poznania zaraz po zamknięciu sesyi sejmowój.

Nauczyciele elementarni, Indowi, w Niemczech, 
a zatem i w Prusiech, wiązali się już w czwartym 
dziesiątku bieżącego stulecia w mniejsze towarzy­
stwa, mające na celu polepszenie ich materyalnego 
losu i wpływanie na reformę szkólnictwa. Z tych, 
w ciaśniejsze zrazu ramy ujętych zawiązków, wyło­
niły się z czasem stowarzyszenia na szersze roz­
miary: powiatowe, prowincyonalne i ogólne.

Rząd pruski zajął zrazu obserwacyjne wobec 
tych stowarzyszeń stanowisko, kiedy jednak zaczęły 
one wtrącać się do wewnętrznego ustroju szkoły, 
nadając rządowi rodzaj dyrektywy, wtedy zabrał się 
rząd do nich energiczniój. Pierwszy taki objaw w 
’rusiech mamy w roku 1842 za rządów ministra 
świecenia Eichhoina. Wtedy to 31 nauczycieli lu- 
owych z arnsbergskiego obwodu rejencyjnego 

'w Westfalii), przesłało ministerstwu pruskiemu me- 
moryał, wykazujący niedomagania w szkole ludowój 

jój nauczycielach. W tymże roku miało się odbyć 
prowincyonalne zebranie nauczycieli w prowincji 
irandenburskiój, czego jednak zabronił minister, nie 
pragnąc, aby nauczyciele Indowi mieli z sobą stó- 
sunki na tak szerokie rozmiary.

Wzmagała się tymczasem liczba stowarzyszeń 
okalnych, które po wypadkach marcowych z 1848 

roku przybrały wyraźniejsze prowincjonalne i ogólne 
iształty na całą monarchią się zorganizowawszy. 
Minister oświecenia hr. Schwerin, licząc się z tym 
ruchem, pierwszy raz z ramienia rządu uznał go 
formalnie, zalecając nauczycielom, aby zbierali się 
w kółka powiatowe, których delegaci zbieraliby się 
na zebraniach prowincjonalnych. Pierwsze tego 
rodzaju zebrania odbyły się w sierpniu i w wrześniu 
1848 roku.

Jednem z pryncypalnych wymagań nauczycieli, 
obradujących na tych zebraniach, było wyswobodze­
nie się z pod wpływu i nadzoru Kościoła i ducho­
wieństwa. Ta myśl jak nić czerwona uwydatnia się 
od tego czasu na wszystkich zebraniach, w wszy­
stkich wnioskach, petycyach i wszelkiego rodzaju 
postulatach nauczycieli, między którymi głównie 
protestanccy występowali, katolicy zaś w przeważ­
nój, ba, nawet w bardzo przeważnój liczbie, nie go­
dzili się na te zapatrywania z zasady, żądając chy­
ba zreformowania o tyle, aby duchowieństwo kształ­
ciło się także w pedagogice, żeby z znajomością 
rzeczy mogło kierować szkołą. Nauczyciele prote­
stanccy, forytowani z góry przez tych, którym cho­
dziło o osłabienie wpływu Kościoła katolickiego na 
szkołę, a przez nią na społeczeństwo katolickie, bę­
dący na zebraniach w liczebnćj przewadze, a popie­
rani nadto przez katolików, owianych ideami „libe- 
ralnemi“, tłumili glos śmiały nauczycieli szczerych 
katolików i tak zyskiwali przewagę przy gło­
sowaniu.

Te wyżój wspomniane życzenia nauczycieli, 
wypowiedziane na zebraniach prowincjonalnych, 
odebrał minister oświecenia Ladenberg, przejrzał je, 
zareferował o nich monarsze Fryderykowi w,<-



hełmowi IV, poczem z wołgi do Berlina konferencją 
z trzynastu dyrektorów seminaryjnych i 58 nauczy­
cieli seminaryjnych. Obrady rozpoozęły się 15 sty­
cznia ¡1849 r. i trwały dwa tygodnie, do 29 sty­
cznia. Nawygadywano tam dużo, a wszystkie sta­
wiane i większością głosów przyjmowane rezolu­
cje, były tak zamaszyście sprzeczne z duchem 
konserwatywnym i monarchicznym, że Fryderyk 
Wilhelm IV, informowany o nich niewątpliwie przez 
tajnego radzcę Stiehla, przewodniczącego tym obra­
dom, stanął na jednem z tych zebrań osobiście i tak 
się do obradujących w duchu liberalnym odezwał:

„To całe nieszczęście, te klęski, które w 
r. z. spadły na Prusy, są waszą, wyłącznie wa­
szą sprawką, to skutek tego źle zrozumianego 
wychowania, tój bezreligijnój mędrkowatości 
między tłumy rozsiewanej, którą wy jako pra­
wdziwą mądrość szerzycie. Z tą to mędrko- 
watością wytępiliście wiarę i wierność w umy­
słach moich poddanych, a serca ich odstręczy- 
liście ode mnie. Już jako książę następca 
tronu nienawidziłem z głębi duszy tego po pawie­
mu napuszonego wykształcenia pozornego, a jako 
rejent dokładałem wszelkich sił, aby je stłumić. 
Na. tój drodze pójdę dalój i żadna potęga na 
świecie nie zdoła mnie z niój sprowadzić. Żą­
dam przedewszystkiem, aby seminarya nauczy­
cielskie poprzenoszono z wielkich miast do 
mniejszych miejscowości, aby zapobiedz szerze­
niu zatrutego ducha czasu między tą młodzieżą. 
Nadto całe wychowanie seminaryjne musi uledz 
zmianie, nadzór musi być surowszy. Ja nie oba­
wiam się motłochu, ale tych nowomodnych, roz- 
kiełznaną mędrkowatością zaprawionych nauk, 
które podkopują mój biurokratyzm, z którego 
dotychczas dumnym się sądziłem. Dopóki ja w 
mym ręku ster dzierżyć będę, to będę umiał 
zapobiegać tym anomaliom.“
Takim prądem zimnój wody zlani członkowie 

konferencyi, zupełnie z innego tonu od tego czasn 
śpiewali, a rezultatem tych dalszych obrad było po­
stawienie 22 tez, do których należą między innemi: 
kształcenie nauczycieli jest rzeczą państwa; semina­
rya mają być wyznaniowemi-, mają one być interna­
tami i pourządzane w średnioh miastach; kurs w 
seminaryach jest trzechletni.

Powrócili delegaci do domu, poskładali na ze­
braniach referaty z obrad berlińskich, z których 
nauczyciele wcale a wcale nie byli zadowoleni. Pra­
sa liberalna dolewała goryczy do tego nieukontento- 
wania, które rosło jak lawina między nauczycielami, 
karmionymi peryodycznemi i ulotnemi pismami libe- 
ralnemi, charakteru żydowskiego i wolno mularski ego. 
Na zebraniach lokalnych, powiatowych, prowincyo- 
nalnych i ogólnych, odbywających się z reguły co 
rok w jakiem większem mieście niemieckiem, obja­
wiał się ton tak dysharmonijny z zasadami rządo- 
wemi, że już minister Raumer widział się zniewolo­
nym zakazać nauczycielom udziału w zebraniach 
ogólnych, a . na ściślejsze od tych zebrań wywierał 
rząd pośredni lub bezpośredni wpływ doradczy, ta­
mując :<byt liberalne zapędy członków. Mało to je­
dnak oddziaływało, a za ministerstwa dr. Falka roz­
kołysali się nauczyciele protestanccy już na dobre, 
nie licząc się wcale z uczuciami katolickich kolegów 
i z zasadami konserwatywnemi. Ani Puttkamer, ani 
Gossler nie zdołali już powstrzymać arcyliberalnego 
prądu, który porwał był już z sobą wszystkich pra­
wie protestanckich nauczycieli, mało ich tylko ochro­
niwszy.

Nauczyciele katolicy, widząc postponowanie ich 
w kółkach i na zebraniach szerszych, patrząc na to, 
jak liberalizm lekceważy sobie ich życzenia, ostudza 
ciepło wiary katolickiój w członkach katolickich; 
będąc nadto przekonani, że ten kierunek, jaki przy­
brały stowarzyszenia nauczycielskie z symultannym, 
a raczój z protestanckim charakterem liberalnym, 
szkodzi społeczeństwu i państwu i oziębia ducha 
religijnego, postanowili oderwać się od kółek prote­
stanckich, zamierzając zakładać stowarzyszenia kato­
lickie.

Już ta sama myśl wywołała przed czterema 
laty ogólne wrażenie i — powiedzmy otwarcie, o co 
chodziło — przestrach w kołach protestanckich, wi­
dzących w tym zamiarze pokrzyżowanie planów 
liberalno-masońsko-protestanckich. Kiedy zaś, lat
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(60) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowlcckiego.

Częśó druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 121).
Do wyjazdu było już wszystko przygotowane. 

Cały dziedzinie« zajęty był wozami, na które pako­
wano meble i rzeczy. Mnóstwo słomy i siana wa­
lało się po drodze i pożółkłych, zdeptanych gazonach. 
Krzaki róż i bzu, niegdyś pielęgnowane starannie, 
dziś połamane, zgniecione, wyciągały obnażone swe 
gałęzie, jakby o litość błagając.

Pokoje pałacu puste, z mebli ogołocone. Gdzie 
niegdzie szczerby w murach; czarne, niekształtne 
otwory, pozostawione na miejscu wyrwanych gwał­
townie ćwieków, podtrzymujących niegdyś zasłony 
i obrazy; gdzieniegdzie wielkie pasma pajęczyny, 
zwisające w strzępach. Rozpaczliwa pustka, wśród 
którój ozwie się czasem głośne, niczem nietłumione 
echo kroków, brutalne, ciężkie, nieszanujące tej ciszy 
grobu.

Zygmunt obiegł wszystkie zakątki domu. Osłu­
piałym wzrokiem chwytał te wrażenia ostatnie, które 
się w duszy jego łączyły ze wspomnieniami pierw­
szego dzieciństwa; to, co widział teraz, z tem, co 
pamiętał, tworzyło pełen sprzeczności a rozpaczli­
wy obraz, który melancholią swą przygniatał mu 
duszę.

Ostatniój nocy wpadł jeszcze do ogrodu: ka­
żdą ścieżkę, którą dzieckióm przebiegał, przeszedł 
i teraz, zabiegł aż na „złoty kurhan,“ wpatrywał 
się w poruszane wichrem fale rzeki, mętne, czarne, 
rozlewające się pod parkiem, słuchał dalekiego wy­
cia psów wiejskich i nawoływań stróżów nocnych. 
Wszystko było jak zawsze, jak od lat tylu, o tój 
samój porze, tytko jego dusza chwytała inaczój te

temu trzy, wzięli się nauczyciele katoliccy w nie­
których dzielnicach do zakładania towarzystw katoli­
ckich, wtedy ze wszystkich stron sypały się na nich 
gromy, a pierwszą rolę odgrywali w tóm protestanccy 
inspektorowie lokalni i powiatowi, teroryzując na­
uczycieli katolików. Nie zważając na te wszystkie 
insultacye, pozawięzywali się nauczyciele katoliccy 
w towarzystwa we Westfalii, w Nadreńskićm, na 
Slązku i w Prusach Zachodnich, radząc nad losami 
szkoły w duchu katolickim.

Duchowieństwo katolickie popiera tę uczciwą 
pracę w prasie i w zebraniach, dowodząc, — co 
jest zupetuie słusznem — że dla nauczyciela kato­
lika nie ma miejsca w dzisiejszych zwłaszcza stowa­
rzyszeniach symultannych. Zapiszmy tu przy tój 
sposobności ten fakt, że stowarzyszenia katolickich 
nauczycieli, obradujące od trzech lat przeszło na 
zebraniach i zabierające przez swych zwolenników 
i członków głos w prasie katolickiój, nie dały niczem 
a niczem dotychczas powodu rządowi, a nawet rze- 
telnćj prasie protestanckiej do wystąpienia przeciw 
nim, jako stowarzyszeniom, nie zgadzającym się 
z zestrojem państwowym.

Jakże w tym względzie zupełnie inaczój było 
i jest z stowarzyszeniami protestanckiemi i symul- 
tannemi. Ledwo się pozawięzywały, już bronił rząd 
konserwatywny nauczycielom udziału w ogólniejszych 
zebraniach, a z lokalnemi i prowincyonalnemi jest 
on w ustawicznój walce. Wszakżeż i tutejsze po­
znańskie dostało wygowor od król, rejencyi.

(Dokończenie nastąpi.)

W ważnej sprawie.
m.

Jakkolwiek* 1) dotychczas w łamach „Kuryera“ 
nikt nie poruszył sprawy założenia „Stowarzyszenia 
św. Izydora“, jednakże słowa moje nie przebrzmiały 
zupełnie bez echa. Jeden z najgodniejszych i naj­
gorliwszych kapłanów naszych zwrócił uwagę Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcypasterza na „Stowarzy­
szenie św. Izydora i, jak słyszę, Celsissimus Domi­
nus ocenę projektu onemuż polecił.2) Z pism aie- 
mieckich wspominał o tem „Posener Tage­
blatt“, streszczając bez komentarzy artykuły „Ku­
ryera“, „Germania“ zaś sympatycznie o nich się wy­
raża. Dzisiaj odebrałem ciekawy list z Rendsburga, 
w Szleswiku-Holsztynie. Przesyłam w polskiem tło- 
maczeniu to pismo, nie podając nazwisk osób inte­
resowanych. List ten brzmi:

Rendsburg, 24. 5. 92. 
Wielebny Ks. Proboszczu!

Ucieszyłem się wielce z artykułów w „Kurye- 
rze Poznańskim“, które „Germania“ (17 maja) od- 
drukowała i winszuję; oby Bóg dał, aby usiłowania 
Wasze znaalazły uznanie i skutek.

Do Szleswiku także wielu Polaków przybywa, 
nie tylko do roboty przy kanałach, ale także nie­
stety wieie dziewcząt, które jako „mleczarki“ znaj­
dują miejsca po dominiach, zaprzedane przez tak 
zwane biura stręczeń. Są one wystawione ną naj­
większe niebezpieczeństwo utraty katolickiej wiary 
i moralności.

Mimo najlepszój woli nie mogą uczęszać do 
kościołów katolickich.

....Jeszcze wczoraj przyszła do mnie dziewczy­
na imieniem W. M....ka z Poznania — Piekary 22, 
która przez agentkę M.... z Poznania wysłana zo­
stała do maklera B.... w Holsztynie, aby w Ham­
burgu znaleść miejsce jako służąca. Przyrzeczono 
jój rocznój płacy 100 marek podług kontraktu, lecz 
z tych 50 marek (!!) dostały się agentoivi B..... Za­
miast do Hamburga posłano W. M. do Osterrade, 
wsi w Hilsztynie, trzy mile odległój od Rendsburga, 
jako mleczarkę. Nieszczęśliwa dziewczyna nieumie- 
jąca robót wiejskich przyszła wczoraj płacząc i la­
mentując do mnie z prośbą, abym ją odesłał do Po­
znania, na co mnie, biednemu misyonarzowi środ-

') Po napisaniu niniejszśj odezwy przeczytaliśmy znako­
mita uwagi „Domarata“.

a) Vide dzisiejszy komunikat na pierwszój stronie .Ku­
ryera“ podpisany przez ks. A. J.

wrażenia i pojmowała je inaczój. Pomiędzy jego 
rozpaczą a tą niewzruszonością porządku zwykłego 
była przepaść, którą dopiero teraz dostrzegał. Po­
rządek ten szydził z jego rozpaczy, podobnie jak Ju­
rek z jego skrupułów. Wszystko szło zwyczajnym 
trybem, i nic w tój w tój naturze, która go otaczała, 
nie zdawało się dzielić jego uczuć. Był ruch od- 
wi czny, miarowy, nieustanny, w którym on nie zna­
czył nic. Po nim przyjdą tu inni ludzie, inne życie, 
inne odgrywać się będą dramaty, a ten ruch nie 
wstrzyma się ani chwili, dla tego, że on rozpacza 
lub że się inni weselić tu zaczną. Tak samo po­
płyną te fale rzeki, tak samo chmury przesuwać się 
będą po ciemnóm niebie, tak samo wicher jęczeć 
musi i miotać suchemi liśćmi i tak samo, przez 
wieki, ten „kurhan złoty“ na tóm samóm miejscu 
stać będzie. W tój chwili cała ta otaczająca go 
przyroda w swój niewzruszoności wydała mu się 
wrogą. A przecież on tak kochał tę ziemię, ten 
park, tę wodę, tak kochał, że oddaby był chętnie 
wszystkie rozkosze świata za to tylko, aby mógł 
tu zostać, wśród tego otoczenia, tych murów pu­
stych, tego zniszczenia i wspomnień, które mu duszę 
szarpały.

W niezwykłóm rozrzewnieniu padł na gazon 
w ogrodzie, przytulił usta do ziemi, wdychał w siebie 
woń jej zgniłą, wilgotną, obejmował rękami i płakał, 
jak dziecko.

I jak dziecko zasnął Zygmunt owój aooy, po 
tych wzruszeniach, snem kamiennym.

Obudził go świt szary jesiennego poranku. Wy­
skoczył z łóżka i zbliżył się do okna.

Przez dziedziniec przechodził właśnie ojciec jego. 
Szedł od strony stajni, w podróżnem ubraniu, wyda­
jąc ostatnie polecenia furmanowi, który postępował 
obok niego z czapką w ręku.

Na ganku, czekając snąć na męża, stała pani 
Zenobia. Była już także do podróży ubrana. Zy­
gmunt przez okno widział dobrze twarz jój bladą, 
mizerną, wychudłą, postarzałą. Patrzała smutnemi 
oczyma przed siebie, milcząca. Zygmunt zauważył 
w twarzy tój wyraz powagi niezwykłój; nie była to 
owa dawniejsza niespokojna, szamocąca się, nerwowa

ków braknie. Jak słyszę polieya pochwyciła biedną 
dziewczynę, by ją odprowadzić na miejsce, zkąd 
uciekła. Dziewczyna powiadała mi, że jeszcze 6 ka­
tolickich dziewcząt w tem dominium się znajduje; 
ile jeszcze innych dziewcząt tutaj po wsiach pracu­
je — Bóg wie. Spełnisz X. Proboszcz dobry uczy­
nek, przestrzegając swych katolickich ziomków przed 
wędrówkami w tę okolicę i przeszkadzając ile mo­
żności szacherce ludźmi służebnymi.

Waszój Wielebności 
uniżony

Stockhoff, proboszcz.“

Mowa ministra oświaty dr. Bossego,
którą wygłosił w Bedburgu z okazyi uroczystości 
jubileuszowój nadreńskiój akademii rycerskiój tamże, 
brzmi, jak następuje:

„Zadaniem mojem, jako przedstawiciela kró­
lewsko pruskiój administracyi szkólnój, jest nasam- 
przód oznajmienie, iż Najmiłościwszy nasz Cesarz 
i Król raczył z okazyi dzisiejszej uroczystości udzie­
lić p. bar. Spiesowi, jako członkowi kuratoryum te­
go zakładu, udzielić królewski order koronny III klasy, 
a p. dyrektorowi dr. Diehlowi order czerwonego orła 
IV klasy, jako też słudze szkólnemu Odenbrottowi 
ogólną odznakę honorową. Dalój otrzymali wyżsi 
nauczyciele dr. Vasen i Bitter tytuł profesorów.

Jego Cesarska Mość, Najmiłościwszy Cesarz 
i Król raczył mi wczoraj wydać rozkaz, abym sto­
warzyszeniu nadreńskiój, rycerskiój szlachty wyraził 
Jego pozdrowienie przy sposobności dzisiejszój uro­
czystości. Komunikując to panom, cieszę się, iż 
mogę panów tu w tem zebraniu zapewnić o opiece 
i poparciu rządu, króremu sympatycznemi wielce są 
zasady, na jakich zakład został założony. Od owój 
chwili w nowe wstąpiliśmy czasy, lecz i dzisiaj cho­
dzi o to, aby podnieść i pogłębić miłość i wierność 
dla władzcy kraju przez pielęgnowanie wszystkich 
szlachetnych dążności. Mogę poświadczyć, że Jego 
cesarska Mość, jakkolwiek znajduje się chwilowo 
na najdalszym wschodzie państwa, jest jednakże w du­
chu obecnym na tój uroczystości. Jeśli się rzu­
ci okiem na dzieje stowarzyszenia nadreńskiój 
szlachty rycerskiój i spojrzy na zestawienie jój 
aktów, to zadziwia nas z jednój strony niezwy­
kła siła . czynu, z jaką udało się stowarzyszeniu 
stworzyć nowe punkta krystalizacyjne dla ochrony 
uprawnionych jego interesów; z drugiój strony wi­
dzimy żywe zainteresowanie się naszych królów 
pruskich rozwojem i przeprowadzeniem zasad mia- 
rodawczych przy założeniu stowarzyszenia, począ­
wszy od króla Fryderyka Wilhelma III aż do dnia 
dzisiejszego. Winienem przedewszystkiem wspomnieć 
zmarłą, szlachetną cesarzową Augustę, dla którój 
serdeczna troska o ten zakład była sprawą serca, 
od czasu jak przebywała w prowincyi nadreńskiój. 
Jakżeby też było mogło być inaczój! Chodzi tutaj 
o odpowiednie środki i drogi wychowania młodzieży. 
W referacie z roku szkólnego 1891/92 znajduje się 
przjezynek do dziejów zakładu, w którym zachowa­
no piękne i dziś jeszcze godne uwagi słowa pier­
wszego założyciela zakładu, hr. Mirbacha, którego 
imię tutaj z pewnością po wszystkie czasy zostanie 
uwiecznionem. Nakreślił on cele zakładu tak jasno 
i tak niedwuznacznie, że słowa te zasługują na to, 
aby je tutaj dziś powtórzyć. Brzmią one, jak na­
stępuje: „Zakład powinien przy błogosławieństwie 
i pomocy Bożój wydawać mężów, którzyby w wier­
ności dla Boga i wiary okazywali wierność niewzru­
szoną dla króla i niemieckiój ojczyzny przez dobrze 
ugruntowaną naukę i sposób myślenia, uzbrojeni we­
wnętrznie przeciw sile i złudzeniom moralnych i po­
litycznych błędów i pokus.“

Kiedy się widzi, jak zakład, odpowiednio do 
swych najwyższych celów, szczęśliwie przebywał po­
mimo licznych trudności burze czasów, to pierwsza 
podzięka za to i- za jedno i drugie tj. za powstanie 
i utrzymanie zakładu należy się przedewszystkiem 
Królowi nad królami, Panu nad pany, Wszechmocnemu 
Bogu, od którego błogosławieństwa zawisło wszystko. 
Niechaj mi będzie wolno dołączyć życzenie, aby za­
kładowi powiodło się i nadal także działać w myśl jego 
założycieli, aby utrwalić na powagach oparte podstawy 
życia ludzkiego i tem samem spełnić zadanie, które

boleść, która nieraz spazmatycznie wykrzywiała rysy 
pani Zenobii, ani ten melancholijny a sztuczny smu­
tek, przebijający się w gestach i wzniesieniu oczów, 
ale jakieś głębokie, poważne zamyślenie, które nagle 
przetworzyło jój całą postać.

Podaniem ręki powitali się oboje na ganku. 
Nie mówili nic. Lecz nie rozłączając swych dłoni, 
chwilę tak pozostali nieruchomo, patrząc przed sie 
bie — w dal.

Po raz pierwszy od lat wielu dusze ich spo­
tkały się w jednem uczuciu, w jednakim smutku i 
w nim się zrozumiały. Równocześnie zwrócili się ku 
sobie i spotkały się ich oczy długiem, wymownem 
spojrzeniem. We wzroku Romana nie było skargi, 
ale cichy, rzewny smutek zbolalój duszy; a w spoj­
rzeniu Zenobii było dużo żalu, dużo uznania i skru­
chy, a więcój jeszcze rezygnacji i tój siły, którą 
w najsłabszych duszach budzi rzeczywiste, wielkie 
cierpienie^

Za chwilę weszli do domu pojednani i bliżsi 
siebie niż kiedykolwiek. /

W godzinę późniój przez bramę jurpolskiego 
pałacu wyjeżdżał cały szereg wozów i powozów. 
Gromadka domowników stała z odkrytemi głowami, 
cicha, miloząca, smutna, jakby żegnając kondukt po­
grzebowy.

Wkrótce zamknięto bramę, a przez otwarte na 
oścież okna pałacu wyglądała teraz nieruchoma, ska­
mieniała, głucha, rozpaczliwa pustka, czekając na 
nowe, inne życie.

W pierwszym powozie jechała pani Zenobia 
z synem, w drugim Roman, podtrzymujący Marszałka, 
który, otulony w futra, siedział z pochyloną na 
piersi głową, bezwiedny, nieruchomy. Gdy go wy­
prowadzano z domu, nie miał ani jednego słowa po­
żegnania, ani jednego westchnienia, ani spojrzenia 
żadnego nie rzucił na te miejsca, niegdyś tak sobie 
drogie, a które na zawsze opuszczał. Bóg mu oszczę­
dził wielkiój boleści, odbierając mu czucie i wiedzę 
w tój chwili.

Na zakręcie drogi, pod parkiem, Zygmunt ży­
wo się obrócił. Przypomniał mu się pierwszy 
jego wyjazd z domu, pierwsze pożegnanie i mimo-

mu postawiono, przez pielęgnowanie wewnętrzną swo 
bodę dającego, jednolitego i harmonijnego zzychozca- 
nia młodzieży, Mają tutaj kształcić się mężowie sta­
łego charakteru, którzyby posiadali siłę do osiągnięcia 
wytkniętego celu na pewnój i odwiecznój podstawie. 
Przyszłość przyniesie nam jeszcze gwałtowniejsze bu­
rze, aniżeli te, które przebyliśmy. A wśród tych 
burz będzie religijność podporą, która jedynie daje 
rękojmię zwycięztwa. Jeśli się uda na tój podsta­
wie wykształcić świeżą, swobodną i do czynu pocho­
pną młodzież, natenczas z Bedburga rozejdzie się 
obfite błogosławieństwo na kraj cały. Życzę tego 
także w imieniu pruskićj administracyi naukowćj. 
Dziękuję nauczycielom, przełożonym i kierownikom 
zakładu z całego serca za wszystko, co uczynili; z 
naszój strony atoli zapewniam panów, że z całą 
usilnością będziemy wam pomagali do przejęcia na- 
szćj młodzieży ideałami, które w rzeczy samój oka­
zują się istotną rzeczywistością życia.

Tylko na tój podstawie można będzie wystą­
pić skutecznie przeciwko napaści fałszywych idei 
materyalistycznych. Nasze ideały nie są czczemi 
mrzonkami, są one rzeczywistością, którą młodzież 
musi poznać i ukochać, aby zdołać przebyć wal­
kę życia.

Oby błogosławieństwo Boże i nadal spoczy­
wało nad tym zakładem. Życzę tego z całego serca 
także w imieniu pruskiój administracyi szkólnój. 
Mam nadzieję, że życzenia, które dziś wzniosły się 
dla tego zakładu ku niebu i które wzniosą się 
jeszcze, znajdą posłuchanie. Daj to Boże!“

Godne to zaiste ministra słowa!

sejxxxo-we.

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 27 maja.

(69 posiedzenie.)
Dzisiaj rozpoczęła Izba drugie obrady nad pro­

jektem, dotyczącym równouprawnienia nauczycieli 
przy niepaństwowych, wyższych zakładach nauko­
wych z nauczycielami przy zakładach państwo­
wych. — Wedle uchwał komisyi do § 1-go 
mają być równouprawnieni nie tylko kierownicy, na­
ukowo wykształceni nauczyciele, pomocniczy nauczy­
ciele i nauczyciele rysunków, lecz także nauczyciele 
szkół ludowych.

Deput. Bülow (wolnokons.) wniósł, aby zbada- j 
nie tego, którym definitywnie ustanowionym nauczy­
cielom z wykształceniem naukowóm udzielać dodatku 
wyższych nauczycieli (900 marek rocznie), zarządzić 
nie wedle miejsca lub zakładu, lecz w obrębie ka­
żdego szkólnego kolegium prowincyonalnego stósownie 
do ogólnój liczby nauczycieli.

Po dłuższój dyskusyi, w którój tak minister 
oświaty dr. Bosse, jako tóż minister skarbu dr. 
Miguel oświadczyli się za projektem rządowym, za 
czóm przemawiał także dep. dr. Lieber (centrum) ze 
względu na większe obciążeaie odnośnych gmin, od­
rzucono wniosek deput. Biilowa i przyjęto § 1 
w brzmieniu komisyi przeciw głosom centrum i kilku 
konserwatystów.

§ 2 projektu rządowego, który chciał udzielić 
gminom prawa do utrzymania ich etatu, zamiast za­
prowadzenia dodatków w miarę lat służby, komisja 
skreśliła. Nie mając wielkich widoków przeprowa­
dzenia tój uchwały w plenum, starali się deputowani 
Schenckendorff i dr. Kropatscheck (kons.) znaleść 
pośredni sposób załatwienia tój sprawy, wniosku ich 
atoli nie przyjęto. Izba natomiast przyjęła wniosek 
deputowanego Nadbyla (centr.) o przywrócenie § 2 
projektu rządowego, za którem przemawiali także 
ministrowie dr. Bosse i dr. Miguel, 241 głosami 
przeciw 28. i

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11. £
(Dalszy ciąg dzisiejszych obrad i drugie obrady 
nad projektem, dotyczącym ekspektautów woj­
skowych).

Koniec o godz. 41/*.

wolnie oczy jego skierowały się ku miejscu, 
zkąd wymownem spojrzeniem żegnała go Ola — 
ostatnia.

I teraz zdało mu się, że wśród gałęzi rozro­
słych krzaków, u samój drogi, dostrzega skuloną po­
stać dziewczęcia i dwoje ciemnych, dużych oczu, 
patrzących przez łzy.

Złudzenie! Wicher jesienny poruszał gwałtownie
i szeleścił gałęziami, strząsając z nich trzymające 
się dotychczas suche liście. Nie było nikogo i nikt 
go już nie żegnał. Dawne nieśmiałe dziewczątko, i 
owa „znajda“, jak ją Jurek nazywał, dziś, jak do­
nosiła pani de Larjeac, niezmierne czyniła postępy 
w śpiewie i mogła mieć świetną artystyczną przy­
szłość przed sobą. Śmiałaby się pewno dzisiaj 
z tych wspomnień, które na chwilę poruszały sercem 
Zygmunta. On cierpiał, więc wspominał, podczas 
gdy ona!...

To była ostatnia myśl jego, gdy wyjeżdżał 
z Jurpola.

Czarnoszyńscy zamieszkali w Julinie, a wkrótce 
potem Marszałek życie zakończył. Porwały się 
ostatnie nici, wiążące go ze światem.

Śmierć ta, wśród zupełnego rozbudzenia się 
umysłu, była cicha, pogodna, spokojna, podobna za­
chodowi słońca po długim dniu letnim. Podziałała i 
ona zbawiennie na umysł i duszę Zygmunta, była 
uśmierzeniem wewnętrznój rozterki, jaką od pewnego 
czasu czuł w sobie.

W śmierci starca, który schodzi ze świata w 
pełni dni swoich i doświadczeń, który dokonał su- j 
miennie wszystkiego, co tylko uczynić było można, 
który ani na chwilę nie sprzeniewierzył się zasadom 
swoim i przekonaniom, z głębi duszy, stęsknionój do 
wiecznego bytu, może zawołać: „Teraz puść Panie 
sługę swego w pokoju!“ — w takiój śmierci jest j 
siła, która uspokaja, uśmierza i pojednywa nawet 
z tym strasznym wyrokiem, co kładzie kres docze­
snemu bytowi człowieka i jemu, otoczonemu dokoła 
znikomością, każę podnosić wzrok śmiertelny k° 
temu, czego on myślą ogarnąć nie może, ku wie- 
czności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I



I z b i pauów.
Berlin, 14 maja.

(14 posiedsenie.)

Po kilkotygoduiowój przerwie rozpoczęła dziaia 
Izba panów znowu posiedzenia swoje.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia poświęcił 
marszałek wspomnienie zmarłym członkom Izby pp. 
Kleistowi z Retzowa i Porckenbeckowi, zaznaczając, 
iż pierwszy z nich mianowicie odznaczał się wymo­
wą, gorliwością w bianiu udziału w obradach, 
a przedewszystkiem stałością charakteru i uprzej­
mością.

Hr. Hohenthal zabrał głos następnie, aby wy­
razić swe oburzenie w obec wycieczki dep. Richtera 
w Izbie deputowanych w dniu 28 kwietnia prze­
ciwko ks. Bismarckowi i ówczesnemu ministerstwu 
stanu, uważając wystąpienie wolnomyślnego 
przywódzcy jako uwłaczanie pamięci cesarza Wil­
helma I.

Na porządku obrad stały drobniejsze projekta. 
Ustawę o wynagrodzeniu rodzin bezpośrednio podda­
nych Rzeszy za zniesienie uwolnienia od podatków 
przekazano komisy i budżetowój, wzmocnionój o 5 
członków.

Jutro o godzinie 1 obrady nad etatem do­
datkowym.

Koniec o godz. a1/«.

Wiedeń, 27 maja.
(=) Wczoraj wieczorem nareszcie skończyły 

się rozprawy nad wnioskami rządowemi, dotyczącemi 
uporządkowania waluty. Izba postanowiła wnioski 
te przekazać specyalnój komisyi, złożonój z 48 człon­
ków, którój prezesem będzie pono p. Jaworski.

Z oddanych w ciągu rozpraw deklaracyi pasów 
Jaworskiego i Plenera wynika, że tak Koło polskie, 
jako tóż lewica, zgadzają się zasadniczo na projekta 
rządowe, mianowicie na regulacyą waluty i na przy 
jęcie waluty złotćj. W imieniu klubu konserwaty­
stów wprawdzie nie złożono uroczystój deklaracyi, 
atoli wczoraj przemawiał członek tego klubu, baron 
Leonhardhi z kuryi wielkich właścicieli Czech, który 
się oświadczył stanowczo za projektami rządowemi. 
Jakoż nie ulega -wątpliwości, że przeważna część 
klubu konserwatystów głosować będzie za projektami 
rządowemi.

Opozycyą przeciwko projektom rządowym w tych 
rozprawach reprezentowali — semici i antysemici l 
Po anty-8emitach Luegerze i Schneiderze, wygłosili 
wielkie mowy przeciwko projektom rządowym człon­
kowie niemieckiój lewicy Neuwirth i Suess. Pierwszy 
był dawniój redaktorem ekonomicznego działu „Neue 
freie Presse“, od lat 19 zaś reprezentuje w Radzie 
państwa berneńską Izbę handlową. Przez 10 lat 
przeciwko panu Dunajewskiemu wygłaszaj namiętne, 
nacechowane semicką żółcią mówki. Teraz równie 
dobitnie wystąpił przeciwko wnioskom „swego przy­
jaciela osobistego“ p. Stembacha.

Pan Neuwirth w 3 godzinnój mowie wystąpił 
jako gorliwy obrońca srebra a przeciwnik relacyi. 
Jego zdaniem rządy sztucznie obniżają wartość flo­
rena austryackiego, i należy koniecznie przywrócić 
jego nominalną wartość 2 marek czyli 2 franków 
50 centimów. Ponieważ p. Neuwirth nie przema­
wiał ani w imieniu lewicy, ani nawet w imieniu ber- 
neńskiój Izby handlowój, filipika jego nie ma żadnój 
praktycznój doniosłości i nie zacięży na szali gło­
sowań.

Drugi przeciwnik projektów rządowych, a zwła­
szcza waluty złotój — to profesor geologii wszech­
nicy tutejszój Edward Suess, także członek lewicy 
i pochodzenia semickiego. Pan Suess jest znany od 
dawna jako pusty deklamator. Przed kilku laty na­
miętnie zwalczał projekta ministra Dunajewskiego, 
dotyczące podatku od nafty, i wtedy, zawsze jako 
„znakomity“ geolog, z największą pewnością wykła­
dał różne wróżby o przyszłości nafty, kopalni kau- 
kazkich itd., które wszystkie okazały się mylnemi. 
Od kilku lat p. Suess cierpi na idiosynkrazyę prze­
ciwko złotu. Gdybyśmy nie wiedzieli, że p. Suess 
stał się rzeczywiście ofiarą monom anii teoryi geolo­
gicznych, musielibyśmy przypuszczać, że jest agen­
tem którego z amerykańskich „ringów“ do podnie­
sienia ceny srebra.

Bądź co bądź „piękne“ wnioski pp. Neuwirtha 
i Suessa, chociaż minister Steinbach nie zbijał ich 
wywodów z należytą energią, nie wywrą żadnego 
skutku na dalsze losy projektów rządowych.

Przeciwko nim naturalnie głosować będą także 
Młodoczesi. Jeden z powodów bardzo szczerze wy­
łożył poseł Slavik. Oświadczył on, że regulacya 
waluty stanowi jakoby uruchomienie finansowe Austro- 
Węgier przed wojną (z Rosyą). Ze zaś Młodoczesi 
na żaden sposób nie przystawają na wojnę (z Ro­
syą), przeto tóż będą głosować przeciwko wnioskom 
rządowym.

Co do nas, czytelnicy przypomną sobie, że je­
szcze przed pojawieniem się na porządku dziennym 
wniosków, dotyczących regulacyi waluty, zaznaczy­
liśmy już konieczność, jako tóż, — nie wchodząc 
w teoretyczne spory bimetalistów z monometalistami, 
— potrzebę przyjęcia na teraz waluty złotój. To 
zatwierdził swą mową, wygłoszoną w Kole polakiem, 
p. Dunajewski, największa nasza narodowa powaga 
w kwestyach finansowych. Nareszcie te same za­
sady w imieniu Koła polskiego wypowiedział w Izbie 
prezes Jaworski. Tym zatem, którzy popierają akcyą 
Koła polskiego, teraz pozostaje tylko stawać w o- 
bronie dwóch zasad; zaś wywody przeciwko regu­
lacyi waluty i przeciwko walucie złotój, trzeba po­
zostawić tym, którzy nie poczuwają się do obowiązku 
popierania akcyi Koła, lecz przeciwnie z każdój 
Jego akcyi korzystają, aby ludność podburzać prze­
ciwko taktyce Koła.

Niemcy.
* Berlin, 21 maja. W sam dzień Wniebo­

wstąpienia Pańskiego umarł nagle o godz. 3 po po­
łudniu dr. Maksymilian Porckenbeck nadburmistrz 
miasta Berlina, członek pruskiój Izby panów i dłu­
goletni marszałek pruskiój Izby deputowanych, a pó- 
^uiój parlamentu niemieckiego. Urodził się w roku 
i»2l w Monasterze, studya odbywał w Giessen i

Berlinie. Brał żywy udział w nchu politycznym 
roku 1848. Po rozwiązaniu zebrania narodowego 
w roku 1849 stanął na czele liberalnój komisyi wy- 
borczój dla Dolnego Slązka. W roku 1886 wybrał 
go Królewiec jako reprezentanta swego do sejmu, 
od roku 1867 do 1870 reprezentował w sejmie Ko­
lonią, od roku 1870 do 1873 pełnił obowiązki mar­
szałka sejmu. Do stronnictwa liberalnego należał 
od samego początku założeuia jego. W roku 1866 
należał do założycieli stronnictwa narodowo-llberal- 
nego, w roku 1881 odczepił się od niego z grupą 
Bamberger , 8tauffenberga itd. W roku 1873 wy­
brał go Wrocław swym nadburmistrzem i jako 
taki wszedł do Izby panów. — Powołany na nad- 
burmistrza miasta Berlina w roku 1678 reprezento­
wał uastępnie stolicę Niemiec w Izbie pauów. 
W parlamencie posłował od samego początku 
jego istnienia, a od roku 1873 do 1879 przewodni­
czył obradom tego ciała prawodawczego. W roku 
tym złożył urząd marszałka, gdy większość Izby 
oświadczyła się za polityką celną Bismarcka. Około 
rozwoju autonomicznych instytucyi Berlina położył 
zmarły nadburmistrz wielkie zasługi, to też w roku 
zaprzeszłym wybrany został prawie jeduomyślnie nad­
burmistrzem na dalsze lat 12, który to wybór zyskał 
sankcyą cesarską. Porckenbeck był urodzonym katoli­
kiem, nie pozostał atoli wiernym tradycyom swych 
ojców, należał nawet do władzy, którą utworzouo 
w celn pokonywania katolicyzmu, do „trybunału dla 
spraw katolickich“ i jako członek tój władzy współdziałał 
przy „składaniu z urzędu“ katolickich Biskupów. 
Paktu tego nie podobna przemilczeć, ponieważ 
Porckenbecka katolicką metrykę wiele razy wzywa- 
uo na pomoc przy udowadnianiu, że skargi katoli­
ków na brak parytetyczności w Prusach są nie 
uzasadnione. Od czasu rozdziału w łonie strouni- 
ctwa wolnomyślnego ua kierunek umiarkowany i ra­
dykalny Porckenbeck nie występował już na wido­
wni politycznój.

— W Magdeburgu odbyło się w czwartek walne 
zebranie katolików niemieckich, którego przebieg 
był wspaniały. Szczupłość miejsca zniewala nas do 
odłożenia sprawozdania z przebiegu tego zebrania 
do następnego numeru pisma naszego.

K-ronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 28 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał lekarzom pra­

ktycznym dr. med. Billemn w Bydgoszczy i dr. med, 
8acbsowi w Trzciance godność radzców zdrowia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donoszą nam z wiarogodnego źródła, że 
Jego iSwiątobl. Leon XIII zaszczycił na przedsta­
wienie Najprzewielebniejszego księdza Arcypasterza 
hr. Józefa Mielżyńskiego z Iwna, członka pruskiój 
Izby Panów, wielkim krzyżem i wstęgą orderu Grze­
gorza.

* Dowiadujemy się, że na dniu 27 t. m. 
zebrane grono Pań tutejszych postanowiło urządzić 
w środę dnia 1 czerwca r. b. w ogrodzie Gehlena 
o godz. 5 po południu podwieczorek na korzyść pry- 
watnój nauki języka polskiego dla tutejszych dzieci 
szkólnych. Wejście do ogrodu wynosi 1 mk. od 
osoby, bilet dla rodziny złożonój z 5 osób 3 marki. 
Mamy nadzieję, że publiczność nasza ze względu na 
cel szlachetny zabawy licznie się w dniu tym zgro­
madzi.

* Wiedzieliśmy z góry, że „Orędownik“ — biorąc 
miarę z siebie — posądzi nas o podrobienie artykułu 
„byłego jego zwolennika“, Zapewniamy go, że jest auten­
tyczny i że autor mógłby mu przypomnieć inne nieprzy­
jemne rzeczy. „Orędownik“ nie mając zasadniczćj pod­
stawy, puszcz", się na osobiste zaczepki i wycieczki prze­
ciw „Kuryerowi“, strzela ślepemi nabojami na wiatr, dla 
obałamucenia i zabawienia swych czytelników — jest to 
jego znana taktyka.

„Orędownik“ niby się cieszy, że batalia już skoń­
czona i pozycya „Kuryera“ stracona. Przeciwnie „Kuryer“ 
awansuje, bije „Orędownika“, a ten się cofa na całśj linii 
od Poznania, Wrocławia aż do Gelsenkirchen, opuszcza 
swe trzęsawiska i bagniste pozycye, i szuka pewniejszego 
naszych zasad gruntu.

Nie ma pojęcia nasz przeciwnik i nie widzi, co się 
dzieje na poln walki i pełen radości ogłasza batalią za 
skończoną. Daleko do tego, batalia trwa i nie ustanie, 
dopóki nie pomięszamy „Orędownikowych“ szyków, i nie 
przetniemy mu dróg wiodących do socyalizmu, — choćby 
mu nawet i „Gazeta robotnicza“ w pomoc przyjść miała.

* Przedwczoraj dał ksiądz Biskup dr. Likowski 
obiad, na który zaproszeni zostali abok Nejprzewielebniej- 
szego księdza Arcybiskupa, członkowie kapituły, naczelny 
prezes, baron Wilamowitz, radzca rejencyjny Himly, 
dr. Jerzykowski i inni.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 30 maja o godzinie 
81/« na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 15. 
Na porządku obrad wykład. Prosimy szanownych człon­
ków o liczne i punktualne zebranie się. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie miesięczne Towarzystwa Gim­
nastycznego „Sokół“ odbędzie się dziś w sobotę 28 b. m. 
wieczorem o godzinie 9 na sali p. Kempfa. Zarząd.

* Wszystkim interesowanym donosimy ninitjszem że 
wspólny wyjazd delegatów naszych i uczestników na zjazd 
lwowski nastąpi z czwartku na piątek czyli z 2go na 3go 
czerwca w nocy o godzinie lszój poeiągiem wrocławskim 
i to na Leszno, Wrocław, Koźle, Mysłowice, Oświęcim, 
Kraków.

Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „8okół“ 
w Poznaniu.

B. Chrzanowski, A. Kosidowski,
prezes. sekretarz.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 29 maja o godzinie 6^2 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Spra­
wozdanie z posłuchania członków „Jutrzenki“ u Najprzew.
ks. Arcybiskupa. 2) Odczytanie wiersza panny N............
przeciw pijaństwu, napisanego umyślnie dla naszego Sto­
warzyszenia. 3) Sprawozdanie z majówki. 4) Pogadanka

o handlach, jakie w Poznaniu i w innych miastach po­
trzebne. Liczny udział członków pożądany i goście aule 
widziani, jeżeli ich członkowie przedstawią. Zarząd.

* Towarzystwo Młodzieży Kupieckićj urządza w nie­
dzielę dnia 29 b. m. zabawę latową połączoną z grą fan­
tową w ogrodzie p. Szermera (Villa Gehlen). Czysty do­
chód z tćj zabawy przeznacza się na rzecz szkoły handlo- 
wćj. O liczny udział uprzejmie prosi Zarząd.

* Zabawa latowa Towarzystwa Młodych Przemy­
słowców w Poznaniu odbędzie się w niedzielę dnia 29 maja 
r. b. w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku. Program za­
bawy urozmaicony. Początek o godzinie 4 po południu. 
Szanownych członków oraz wszystkich życzliwych Towa­
rzystwu upraszamy o liczny udział. Zarząd.

* Uroczystość jubileuszowa 25-letniego istnienia To­
warzystwa rolniczego małych posiadłości w Górczynie od­
będzie się dnia 1 czerwca r. b. z następującym progra­
mem : I. Msza św. w kościele św. Marcina o godzinie 9*/s.
II. Walne zebranie w ogrodzie (Villa Gehlen) o godzinie 
lltćj. III. Wspólny obiad. Nie wątpimy, że Kółka rol­
nicze z prowincyi wezmą w uroczystości tćj liczny udział.

* Z powodu npałów zawieszono wczoraj po południu 
w szkołach tutejszych nankę.

* W ogrodzie zoologicznym odbywać się będą na 
życzenie publiczności koncerta 4 razy w tygodniu : w nie­
dzielę, poniedziałek, środę i sobotę. W poniedziałe bę­
dzie wielki koncert smyczkowy k la 8trauss, wstęp dla 
nieczłonków 50 fen. (włącznie zwierzyńca), dla członków 
20 fen., dzieci 20 wagi. 10 fen.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które utrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnćj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Ślub. W kościele parafialnym w Pniewach odbył się 
w ubiegłym tygodniu ślub pomiędzy p. J. Gregorowiozem, 
kupcem z Kruświcy a p. W. Bogusławską z Pniew. 
Aktu ślubnego dopełnił starszy brat nowożeńca, podczas 
uroczystości wygłosił mowę młodszy brat ks. Gregorowicz 
z Zydowa. W uroczystości tój brali tóż udział miejscowi 
księża Waleński i Gibasiewicz.

* Na budowę kośoloła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pp. A. Bnińska z Cmachowa 10 marek, 8tablewska 
z Zalesia 6 marek, Stablewski z Mościejewa 6 marek, 
razem 22 marki.

Łaskawym Ofiarodawcom składa najszczersze podzię­
kowanie i prosi o dalsze ofiary

w imieniu komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 27 maja 1892.
* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Ko­

ściańskiego odbędzie się w Kościanie dnia 29 b. m. o go­
dzinie 4 po południu na sali w strzelnicy. Na zebraniu 
będzie Patron.

* Miłosław. Na ostafniem posiedzeniu rady miej- 
skiój wybrany został kamelarzem p. 8t. Wroniewicz.

* Teatr polski w Gostyniu. W niedzielę na osta­
tnie przedstawienie dramat Juliana z Poradowa „Przeor 
Paulinów“.

* Teatr polski w Borku. W niedzielę dnia 29 b. m. 
operetka „Małżeństwo przy latarniach“, komedya w jednym 
akcie Gomulickiego „8krytka“ i operetka „Bęben“,

W poniedziałek drugie i ostatnie przedstawienie, ko­
medya „Kraj“.

* Ostroróg. Burmistrzem miasta naszego wybrano 
jednogłośnie p. Rudolfa Rehheima, który dotychczas komi- 
sorycznie urząd ten sprawował.

* Piła. Towarzystwo przemysłowe urządza w nie­
dzielę dnia 29 maja majówkę w ogrodzie pana Riingra 
„Domek Szwajcarski“. Wspólny wymarsz o godz. p/j 
po południu. Progi am: 1) o godz. 4 koncert, 2) gry 
towarzyskie itd. Wieczorem tańce. Na zabawę uprzejmie 
zaprasza Zarząd.

* Wejherowo. Na odpust kalwaryjski zebrało się 
tu wielkie mnóstwo ludu, a zdaje się, iż większa ilość niż 
w ostatnich latach.

* Petycyą do Najprzewielebniejszego ks. Biskupa 
warmińskiego, o wyjednanie polskiój nauki religii, podpi­
sały dotąd następujące miejscowości: miasto Wartembork 
84 podpisów, Krupoliny 13, Tumiany 26, Małe Lamko­
wo 24, Kronowo 105, Kołaki 10, Rotfliss 44, Bredynek
III, Bnkowagóra 9, Mokiny 57, Duże Leszno 24, Ka- 
plityny 39, Bogdany 13, Legajny 50, Łapka 12, Jedz- 
park 84, Odryty 15, Prole 53 podpisów. Razem zebrano 
dotąd 778 podpisów.

* Do „Westpr. Volksblatt“ piszą: „W pewną, 
przeważnie katolicką okolicę przeniesiony został niedawno 
temu powiatowy inspektor szkólny, ewangielik. Aby po­
znać zdacie polityczne swych podwładnych nauczycieli ka­
tolików, rozpytywał się o nich u ewangelickich nauczycieli. 
Gdy się też pewnego ewagielickiego nauczyciela o kato­
lickiego kolegę zapytał, odebrał odpowiedź, że wzmianko­
wany nauczyciel jest Polakiem i jako takiemu nie trzeba 
dowierzać. Ża w skutek takiój odpowiedzi zaufanie 
inspoktora do wszystkich po polsku mówiących nauczycieli 
znikło, można było z tego wnioskować, co w obecności 
landrata ua na3tępnćj konferencyi nauczycieli wypowie­
dział. Mówił bowiem o nauczycielach, którzy w skry- 
tości polskie uczucia zachowują, w taki sposób, że nawet 
sami ewangieliccy nauczyciele dziwili się, jak mogli ich 
katoliccy koladzy znieść takie uwagi. Przypadek ten po­
twierdza, że ewangieliccy inspektorowie tylko w ewangie- 
lickich nauczycielach całe zaufanie pokładają, dalój że ka­
toliccy nauczyciele, którzy pod ewangielickimi inspektorami 
pozostają, także przez ewangielickich kolegów są upośle­
dzani, z których przyjaźnią lub też nieprzyjaźnią bardzo 
często liczyć się muszą i nieraz wiele przykrości od nich 
znosić, aby zapobiedz możliwości, być przez nich u ich 
ewangelickiego przełożonego oczernionymi.“ — Słusznie 
wnioskuje z tego „Westpr. Yolksbl.“, że to wszystko jest 
skutkiem opłakanych stosunków tutejszych, gdzie przewa­
żna część nauczycieli katolickich podlega inspektorom 
ewangielickim.

* Tczew. Za zinudzenie szkoły uzupełniającej 
(przez pięć miesięcy) został tu uczeń piekarski T. B. ska­
zany na 537 m., a A. S. na 601 m. Wnieśli oni ape- 
lacyą. Przy tem pokazuje się wielka niedogodność ze 
zmuszania wszystkich uczui rzemieślniczych do odwiedzania 
takiej szkoły. Nie można przecież żądać od piekarczyka, 
który wcześnie musi iść spać, aby w nocy wstać, żeby 
wieczorem chodził do szkoły uzupełniającój. Zresztą owój 
kary dla ubóstwa zapłacić nie może; odsiedzi ją więc, 
a w tym czasie ani rzemiosła swego ani w szkole uzu­
pełniającój uczyć się nie będzie. Potrzebną jest więc 
zmiana odnośnej ustawy. — Rejencya gdańska pozwoliła, 
żeby szkolne dzieci katolickie wyższych oddziałów rano 
pod dozorem katolickich nauczycieli dwa razy w tydzień 
do kościoła na mszą św. chodziły.

* Sopot. Rada tutejszój gminy ewangielickiój po­

stanowiła tylko jednym głosom większości zakupić aa plac 
do budowy koś dola za 15,(100 marek jeden hektar (cztery 
morgi) od firmy Werner i 8p.

* Gryfla. W dniu 25 b. m. ukończył tu egzamin 
państwowy na lekarza praktycznego rodak nasz p. Łucyan 
Sobecki z Poznania, Byn ś. p. Wiktora Sobeskiego, dyre­
ktora sąd o ziemiańskiego w Międzyrzeczu.

* Indye wschodnia. W dniu 15 b. m. odbyła się 
w Kalkucie konsekracya Delegata Apostolskiego ks. Za­
leskiego na Arcybiskupa. Konsekratorem byt Arcybiskup 
Kalkuty ks. Gethals z Towarzystwa Jezusowego; asysten­
tami: Arcybisknp Klandyopolitański Sufragan w Pondichéry 
ks. Gaudy i Biskup z Kandy na Ceylonie ks. Pagnani.

K alendar* z.
W niedzielę 29 maja św. 

Teodozyi p. i m.
W poniedziałek 80 maja śś. 

Feliksa P. i Ferdynanda.
We wtorek 31 maja śś. 

Petroneli Anieli pp.
W środę 1 czerwca śś. Ni­

kodema m. i Jakóba B.
W czwartek 2 czerwca św. 

Erazma m.
W piątek 8 czerwca śś. 

Pauli m. i Klotyldy król.
W sobotę 4 czerwca śś. 

Optata b. i Franciszki wd.

Wschód słońca o g. 3 m. 48. 
Zachód o g. 8 m. 6.

Wschód słońca o g. 8 m. 47. 
Zachód o g. 8 m. 7.

Wschód słońca o g. 3 m. 46. 
Zachód o g. 8 m. 9.

Wschód słońca o g. 3 m. 45, 
Zaehód o g. 8 m. 10.

Wschód słońca o g. 3 m. 44. 
Zachód o g. 8 m. 11.

Wschód słońca o g. 8 m. 43. 
Zachód o g. 8 m. 12.

Wschód słońca o g. 3 m. 42. 
Zachód o g. 8 m. 13.

* Wiedeń, 23 maja. (Muzyczno-teatralna wystawa.) 
Dla oddziału polskiego nadesłano w ostatnim czasie wiele 
nowych, cennych przedmiotów, wskutek czego instalacya 
oddziału tego wkrótce zmienioną zostanie. — Pokój Cho­
pina stanowić będzie odrębną dla siebie całość, a obok 
niego pomieszczone będą dwa osobne oddziały, a miano­
wicie muzyczny i teatralny. Obydwa te ddziały będą 
chronologicznie uporządkowane. — Na ważniejszych przed­
miotach umieszczone będą kartki, zawierające informacye 
w języka niemieckim, a oprócz tego rozdawanym będzie 
szczegółowy katalog.

Pertraktacye, odnoszące się do produkcyi muzy­
cznych i teatralnych, zapowiadają pomyślny rezultat.

Wiaiomości literactie i artystyczne.
* Biesiady Llterackiój, ilustracyi warszawskiój, wy­

szedł z druku nr. 855 i zawiera: Z Warszawy. — Na 
zagonie (wiersz). — Dęby pradziady. — Na ratunek sztuki, 
teatr maryonetek. — Jaxa z Miechowa, opowieść na tle 
dziejowem przez Szczepa (ciąg dalszy). — Świat w licz­
bach. — Pomnik ks. Adama Jakubowskiego. — Szczodry 
legat. — Powiedz (wiersz). — Pogadanka. — Raptularz 
powszechny. — Miecz i dyplomacya. — Przebojem, po­
wieść Henryka Castelnuovo, przekład z włoskiego Zofii 
8okołowskiój (ciąg dalszy). — 8ymboliści. — Listy poli­
tyczne. — Okruszyny. — Pogadanka. — Niby nadzwy­
czajność. — Jak sobie radzić. — Ze skarbca prawd.
— Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Prze­
wodnik. — Post-scriptum. — Prace literackie. — Hu- 
morystyka.

Rysunki: Dęby pradziady, rysunek 8. Wolskiego.
— Trzy rysunki do artykułu „Teatr maryonetek“. — 
Pomnik ks. Adama Jakubowskiego. — Szczodry legat. — 
Powiedz, obraz J. Wernera. — Siedm rysunków do arty­
kułu „8ymboliści“. — Niby nadzwyczajność. — Mody 
wiosenne dla zwolenniczek realizmu.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. S., przekład Celiny 8ielskiój, arkusz 20.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 maja.

BAZAR. Pani Chłapowska z córką z Bonikowa, hr. Żół­
towski z Godnrowa, 8tablewski z Chłapowa, dr. Ska­
rżyński ze 8pławia, Stablewski jnn. ze Slachcina.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Dr. Ją- 
czyński z żoną ze Żnina, pani Siuchnińska z córką 
ze Żnina, Czarliński z Zakrzówka, dr. Michalski z 
Krakowa, Kantak z Lubonia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zraua do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na maj . . . 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na maj . • 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep. spok. 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-pażdz 
Okowita niżej, 
eksportowa . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrz. 
spożywcza. . , 
Owies
na maj . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

„ . spoż.

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na maj . . . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipie<

Żyto stale- 
na maj . . . 
na maj-czerwiec

27 28 26 27
Niem.3%poż.pań. 87 20 87 25

180 - 185 26 Consol. 4®/0 . . 100 00 100 70
185 75 185 25 Consol. 3’/2% • 100 50 100 40

Pozn. 4% 1. zast. 101 90 101 90
192 60 190 50 Pozn. SYs^o 1- zas. 96 20 90 25
188 75 188 55 Pozn. listy rent. 102 90 102 70

Poznań, oblig. . 93 90 93 90
53 - 52 90 Austr. banknoty 170 85 170 90
53 - 52 90 Anstr. renta srbr. 81 25 81 10

Ros. banknoty . 215 80 216 20
38 80 38 20 Ros. listy zastaw. 98 - 97 90
38 50 37 70 Pols. 5% lis. zas. 08 10 68 -
38 50 37 70 Pols. Iikw.li8.zas. 05 00 05 90
39 - 38 30 Węg.4° 0 renta zł. 94 94 30
39 50 38 70 Węg.5% „ pap. 85 76 85 70
58 30 57 70 Austr. kred, akcye 171 - 171 10

Aust-franc. koleje 127 76 129(90
147 50 147 55 Lombardy . . . 42 - 42 —

1250 2950 Usposobienie:
,000 ,000 stale.
,000 ,000

28 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)
27 28 27 28

Olój rzep, słabo.
208 60 208 60 na maj-czerwiec 63 50 53 -
206 - 207 - na wrzes.-pażdz. 53 - 64 -
204 - 204 50 Okowita słabo.

w miejscu eksport. 38 30 37 80
na maj-czerwiec 38 20 37 60

195 5f 193 - na sierpień-wrzes. 39 50 38 50
193 - 191 - Petroleum

:187 - 188 - w miejscu . . 10 50 10 50

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica ur. 26.



Spotrzeźenla meteorologiczne w Poznaniu

m & j u.

Data i godrina. Barometr. Wiatr. 8tan
i powietraa.

Temp, 
w. Cel.

27. Po połud. 2 I 768,9
27. Wiec». 9 767 9
28. Rano 7 i 767,1

PPłdZ. oreeż. Ipogodnie
Płd. lekki. ¡pogodnie

spokojnie ,pogodnie

+29,8 
+ 21,7 
+ 19,6

Kanału pannją deezeze, Brest melduje 41 mm. deszezn. W Niem­
czech jest powietrze suche, prawie bezchmurne i nadzwyczaj cie­
ple; temperatur» leży aż do 13 st- ponad normalną. Nowyport 
melduje 28 st. Wczoraj popołudniu podniosła się temperatura 
w Bamberdze i Kaiserslautern do 31. w Berlinie i 'Zielonogórze 
do 32, w Kassel do 38 st. O burzach nie ma wiadomości.

97 minimum 4- 18,8° .

Sinn powiexrasa.
Dnia 27 maja 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacye. Baro­
metr. Wiatr.

Stan j Term
powietrza, j Cela.

Mnlaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrygtiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

766
766
758
759 
758 
752 
769
760

Płd.Płd.Z. 2 
Z.Płn Z. 2 
Z. 8 
Płd.Z. 2 
iPld.Z 2 
Płd.W. 4 
Płd.Płd.Z 2 
Płn. 1

zaebm.
pochmurno
zaebm.
pochmurno
pogodnie
deszcz
deszcz
bez chmur

18
11
8

18
20
6

10
14

Kork, Queenst . . 
Cherboarg....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamborg .... 
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

762
758
768
768
760
761
760
761

Płd. 1
Pld.Pld.W. 2 
Płd.Płd.Z. 8 
Pid.Z 1
W.Płd.W. 3 
Pld.Płd.W. 3 
Z. 8
Płd.Z. 2

mgta 
deszcz 
pogodnie 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
bez chmur 
pół zaebm.

12
16
19
20
25 
22
26 
15

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . ,
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin’).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

760
769
703
763 
785 
703 
702 
706
764

Płd.tłdW. 3 
Płd.Płd.W. 3 
Płn.W. 1
Płd.W. 1
Płd.W. 8

spokojnie. 
Płd. 2
Płn.W. 1
Płd.W. 1

zaebm. 
bez chmur 
parno 
bez chmur
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

21
21
24
20
21
24
22
16
19

De d’Aix ....
Niaza.....................
Tryest.....................

768
706
706

W.Płd.W. 3 
W. 1

spokojnie.

zachm. 
pogodnie 
bez chmur

17
22
24

*) Rosa. ’) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Ciśnienie jest na całym obszarze równo podzielone, od 
PłdW. ku PłnZ. zwolna się obniża, ztąd też jest prawie wszę 
dzie prąd powietrza słaby i to przeważnie z Płd. W okolicy

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 27 maja. (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze ubie­
głego tygodnia przyniosło nagłą zmianę na korzyść rolnictwa 
i zdaje się, sądząc z badań meteorologicznych, że piękne to po­
wietrze i nadal przytrzyma. Nadeszłe sprawozdania o stanie 
ziemiopłodów brzuiiały nie tak korzystnie, jak po wspouinianój 
zmianie powietrznćj spodziewaeby się należało, ale to z tćj przy­
czyny, iż się one odnosiły jedynie tylko do poprzednio panują­
cej u nas, mniój korzystnój bo nadzwyczaj zimnej temperatury. 
Niewątpliwem jest atoli, że następnie, jak wogóle inne lata o tćj 
porze, sprawozdania przesadnie nawet dobremi wiadomościami 
zapełnione będą. Dobre widoki te jednakże zaledwie będą wsta­
nie stósewnie na obniżenie się cen zbożowych oddziałać, ponie­
waż na dostateczne zaopatrzenie zapotrzebowań naszych aż do 
nowego sprzętu z zapasów zagranicznych liczyć bardzo nie można. 
Wprawdzie brak towaru nigdzie jeszcze spostrzedz się nie dał, 
ale gęsta podaż przypływającego towaru słabnie widocznie. Na 
giełdzie berlińskićj ważna zmiana zaszła, o tyle, o ile ogólna 
uwaga więcej na późniejsze, aniżeli na przednie termina skon­
centrowaną została, i pomimo iż znaczne zobowiązania giełdowe 
na miesiąc bieżący jeszcze nie załatwione, główne zainteresowa­
nie kieruje się na termina lato we. Na targu naszym mało co 
się zmieniło tak co do ilości odstaw, pokupu jako i ztąd wyni­
kającego poruszania się cen. Jedyna pszenica, ulegająca ze 
wszystkich zbóż najpewnićj widokom dobrych urodzajów, o kilka 
(3—6) marek niżćj płaciła na węcplu.

(K) Poznań, 28 maja — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: słabo.
(Jena wypowiedz. —. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 56,60 mrk , 70-ta 88 80 mrk., maj 
50-ta 66,60, 70-ta 36,80 m., maj 60-ta m., 7Ó-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 Utr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 56,60 m, 70-ta 86,80 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszez, 27 maja 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 198—208 m., poślednia 187,0 

do 197 mk„ piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 186 192 mrk., poślednie wilgo­

tne 175—185 mrk.

Owies 160—160 m.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro­

warów 160—166.
Groch na paszę 166—170 m., wrzący 190—200 ni.
Okowita za 10,000 litr. proc. BO ta 69,00 mrk., 70-ta 

39,50 mrk.
Wrocław, 27 maja 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana —.— mrk., na maj 208,00 tąd.. wrzesień- 
październik 170,00 tąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —, wypowiedzano —litr, npłyn. wypo­
wiedzenie —mrk.. na maj (60-ta) 67.90 żądano, (70-ta) 38.20 
żąd., maj-czerwiec —żądano, lipiec sierpień 39,80 żąd., sier- 
pień-wrzesień 39,80 żąd.

Cena wypowiedziana aa dziel 28 maja : żyto 208,00 
mk., pszenica —,— mrk,, owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olćj rzeplowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konsnmcyjnego) dnia 27 maja: !(6 -ta) 67,90 mrk., 
(70-ta) 88 20 mrk.

Hamharg, 27 maja. — Okowita spok., za maj-czerwiee 
27*/s tąd., lipiec-sierpień 27% tąd., sierpień-wrzesień 27% żąd., 
wrzesień-październik 27% żąd. — Kawa good average San 
tos za maj 64 -, za lipiec 63 —, za wrzesień 62%, za grudzień 
61%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Postanowienia Z a 100 kilogramów

miejskiój

deputacyi targów.

ciężki średni lekki towar
naj- naj- 

niź. 
M R.

naj- nąj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
MR.

naj-
niż.
MIF.

WJ
M

rż.
F.

W]
M

li..
F.

Pszenica biała..................... 21 40 21 10 20 30 19 80 18 40 17 40
Pszenica żółta..................... 21 30 21 00 20 80 20 rtO IH 40 17 40
¿.yto.................................... 20 HO 20 40 19 7u 19 10 18 40 18 20
Jęczmień............................... 17 00 1« 6o 16 0 16 50 14 50 13 50
Owies.................................... 14 80 14 30114 00 13 51, 13 00 12 50
Groch.................................... 21 OO 20 80|l9 50 1, 00 18 00 17 5u

Szczecią, 27 maja 1892
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 208—216 

mrk., na maj 208,5 płc., na czerwiec lipiec 194,0 płac.
Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejsen 183 - 196 mrk. 

na maj 195,6 płc., wrzesień-październik 170,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejsen 142—166 płac.
Okowita słabo, za 10,000 Utr.-prct. w miejsen bez be­

czki 70-ta 88,8 płac., 60-ta —płacono, na maj 38,2 nom., 
na sierpień-wrzesień 89,5 nom.

Hagdebnrg, 27 maja. - C n k i e r ziarnisty ezcl. worka 
92% 17,70, enkier ziam. exd. 88% 16,90 cnk. ziarn. excl. 
76% Rendem, —,—. Drogi prodnkt ezcl. 76% Rendem, 14,40, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28,26. f. Rafinada 
chlebowa U 27,76, mielona rafln. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,6 . Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za maj 13,12% pł., 13,15 żąd., czerwiec 
18,15 płac., 13,20— żąd., sierpień 13,46W plac., 18,47% żąd., 
październik 12,75— płac., 12,80 żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 107,000 ctr.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Pozaań-Krsyi.
6,50 rano. 4,43 rano.

10,36 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,80 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,69 po poł. <z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,66 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
8.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

4,46 rano.
10,47 przed poł,
4,48 po poł.

Odchodzą. Przychodzą.

Pezaaó-Wroeław.
4,54 rano. | 4,09 rano.

10,29 przed po).
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz. 
(do Leszna).
1.26 rano.

8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poi
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł. 
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-PIla.
7,24 rano.
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Poznań-Berlin-Guben.
1.25 w nocy. ! 4,30 rano.
4,67 rano. ! 8,68 rano.

10,34 przed poł.: 2,37 po poł.
4,24 po poł. I 6,44 po poł.
7.26 wiecz. ¡11,66 w nocy.

Poznań-Kluczbork.
6,60 rano. I 8,85 rano.

10,40 przed poł. | 2;08 po poł.
2,51 po poł. i 6,18 wiecz.
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
6,02 rano.

12,16 przed
6,63 po pi

oł.
9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.

(Madesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(io93)

I. r. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
r03y i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odlo­

tnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(19) Berlin, dnia 27 maja 1892.
(Nnmera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 210 marek.)
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Ozwarta klasa 18ö król, pruskiej ioterji.

(20) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numery przy któryih wygrana nieoznaczona w nawiasach

wygrywają 210 marek.)
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Solanki Sto-JIarcińskie wKołobrzeg-n
Najsilniejsze solanki Kołobrzeskie ze źródła Zillenberg.

Kąpiele solankowo-borowinowe i solankowo-parowe, różne natryski. 
Nowo zbudowane podług najnowszych doświadczeń. Lekarzem dyrygu­
jącym jest fizyk powiatowy, radzca zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny, 
pensya. Prospekty gratis. , r (1923)

Zarząd solanek Sto-Marcińskich,'
Schramm.

¿ama an.-ioiogranczny

P*Gustaw Bilażewski
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony śś- Sakramentami, zmarł 
dnia 27-go maja 1892 r., o czem donoszą krewnym i przyjaciołom 
w ciężkim smutku pogrążeni _ (1922)

Żortsi i 'd.zieci_
Bydgoszcz, dnia 27 maja 1892.

Eksportacya i pogrzeb odbędzie się w M i e 1 ż y n i e w nie­
dzielę dnia 29 b. m. o godzinie 6-tśj wieczorem. Msza św. żałobna 
odprawi się we wtorek d. 31 b. m. o godzinie 10-tej.

I Poznańskie

¡listy zastawne.
Q starczamy po wręczeniu talonów bez- 
• płatnie.

! HartwiŁ Mart
B dom bankowy (hotel Myliusa)

w Gnieźnie naprzeciw gimnazjum
wykonywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 

na papierze albuminowym, collodionowym, platinowym itd.

W Wągrówcu fotografuje dnia 18 i 19 czerwca. 
W Pleszewie fotografuje 25 i 26 czerwca.

Poleca: Fotografie pomników i dzieł sztuki z kate­
dry, skarboa i kapitularza Gnieźnieńskiego.

Przez miesiąc czerwiec i lipiec pra­
ktykuję w Łandek (1926)

b. asystent A. Martina w Berlinie.

Nową cynkową
wannę do kąpieli

ma na sprzedaż
A.. Szenic.

S-ty Marcin nr. 16.

(1906) *

Ko.!
<liusa>. fl
•bbbbbS

„Dom Polski“ Kulerskiego
w ( opotach (Zoppot, Sudstr. 69—71)
poleca na sezon kąpielowy mieszkania w każdćj cenie, na 1 lub kilka dób, 
na tygodnie i miesiące, na życzenie także z całodziennem utrzymaniem.
Kuchnia polska, przez lekarzy krajowych Jako też 
warszawskich zalecana. Służba polska. Czytelnia pism. W czer­
wcu ceny znacznie zniżone. Służący zwykle na kolei. (1924)

do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztalicz"' 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach Pi 
ca. 8, 6, 4, 2 i l centnar. (I65

Mączkę i mąkę kartoflani
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polec8 
z fabryki naszej we Wronkach.

,®í

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznan«4Dodatek*
i
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